
fto e ip ta ta  kw «Halna u  pocssSa 3,55 ■Ł , b •dsnKwalcm 4« alanin p m a  !tstow«fe 3,57 sak. -  O ^ n h i Ii  ru ty jn ila  t lą
f» 3*j*»- 80 Sednoteaaowy w**«* — „GaieU Gdrótka*7 W7«*o4«f codrfaassi® a wyfctki«» ntaiistal I feriąt
ytelUiBolL — konto csdrawo Mre 5£34 w Gdbiiki. — Aizess ^Gfizcłi Gd*śfikaM &iiu % FdsftKekttmtM^ IM*

Teteira 2636, ,t«d*&cja i «ksp*iyc|« Grobla Przid miejak« (Vor*tM«*cker G rabu) 49, Tatalon MM,

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXIX. Gdansk, na niedzielę 11-go maja 1919. Nr. 105.

Kto chce kosiecznii doprowadzić do zamętu
i krw i rozlewu?

Oczywiście, że n ikt inny, tylko grencszuc. Wy* 
chodzi koniecznie na to, aby zaprowadzić wszę* 
dzie stan oblężenia, k tórym  gnębić chce okolice 
polskie.

W iele na ten tem at mówić nie będziemy, tyk  
ko przedłożym y w tlom aczeniu na polskie dosłow* 
ny odpis aktów, podpieczętow anych przez p. Stolt* 
manna, sołtysa Osieczny. !

Z  dokum entów  tych, k tóre spadły na stół nasz 
redakcyjny, najlepiej widać, że stan  oblężenia za* 
prow adzono nie na to, aby chw ytać złodzieji i ra* 
busiów, tylko dlatego, żeby uciskać ludność 
polską.

Czytelnik każdy niechaj sobie sam resztę wy* 
snuje, skoro przeczyta owm akta. O to ich treść:

?
Osieczno, dnia 3Q*go kw ietnia 1919 r. \ 

(Powiat starogardzki w Prusach Zach.) j
W  naszej stepowej wiosce, k tórej mieszkam  j 

ey składają się w  dziewięć dziesiątych z Pola* j 
ków, istniały dotąd jeszcze dosyć znośne stosun* 
ki pom iędzy obu narodowościam i. Półgłoskom
0 grabieżach i kradzieżach przez heim atszuc po*
ważniejsi ludzie nie wierzyli, aż nas n iestety  po* 
uczono czego innego, gdyż mieliśmy sposobność 
poznać działalność tego heimatszucu. W  sobo* i 
tę, dnia 26*go b. m. nasłano nagie naszą wioskę ! 
wielką ilością konnicy i piechoty. I

W  oddziałach od 4—7 ludzi wkraczali do po* j 
szczególnych pom ieszkJń, aby szukać członków 
osławionej bandy opryszków, k tó ra  w odległych 
m iejscowościach niepokoi okolicę. Z  tego powo* 
au  ogłoszono stan  oblężenia n ad  częściam i powia* 
tów  chojnickiego, tucholskiego i śliwickiego, lecz 
nie nad  naszą miejscowością, k tó ra  należy do po* 
wfatu starogardzkiego. M imo to  zm uszano każde* 
go dorosłego m ężczyznę do legitym ow ania się, co 
osobliwie nie było możliwem ludziom tym , kto* 
rzy właśnie w yjechali w pole na  wiosenną uprą* 
w« roli. Bo wszakże do orki lub w ożenia nawo* 
zu nie zabiera n ik t w ykazów  ze sobą, jeżeli mu 
tego poprzednio nie nakazano. Tego na czas je* 
dnai nie uczyniono. Zm uszono więc ludzi na po* 
lu będących opuścić pracę, by  dali się legitymuj* 
wać przez sołtysa. N iestety  dopuszczały się przy* 
tern czynniki wykonaw cze grubych przestępstw , j
1 tak  syna posiedziciela M ichała B eringa aresz* jj 
tow ano w drodze do domu, a dozorujący porucz* I 
nik potrząsał go naw et i b ił kolbą karabinu. Za* | 
pew ne porw ała go żądza działania, do której w f 
polu nie, miał w idocznie sposobności, więc teraz jj 
znęcał się nad wojakiem , k tó ry  dopiero niedaw no f 
wróci, z wojny. P rzypadkiem  byli świadkam i te* f 
go nieprzyjem nego w ypadku pom ocnik poczty  U. f 
Ossowski,^posiedzicie! Pollum i posiedziciel Gli* I 
meck' z (^sowka. p Gd nieustannem i wyzwiska* <■, 
n ;y nuęo^y ktorem i: „głupi Polaku, ją  tobie roz* \ 
biję czaszkę pow tarzało się często, "przyprawa* i 
dzono starego w ojaka tego do mnie. Prow adzili ) 
go młodzi żołnierze - .wszyscy o tw arzach  chło* i 
pięcych, - którzy zapewne jeszcze wcale n a  iron* 1 
eic nie byk. lom ew az jednak  zwróciłem uwagę f 
porucznikowi na m egodność czynu jego, co tem u \ 
panu bardzo się nie podobało, więc moje zapatry* ? 
wanie jakoś nie było m iaródajnem  i tak  musiał j 
ów poniewierany wsróo now ych wyzwisk iść do i 
sołtysa, gdzie go wreszcie puszczono na wolność ) 
W tym  czasie urządzały inne oddziały w dalszym  i 
ciąt u poszukiw ania po domach. Ze. przytem  sp6* ; 
dziewano się rabunku żywności* bielizny i odzie* l 
ży, me jest właściwie zadziwiającem. Lecz dziw* f 
"y* ;;ułnierz:-i' niemieckiego mego dnem. jest, je* :: 
¿en za nim znikają smalec, m asło i żyw ność inna, s 
a W.Jednym  w ypadku naw et w artościow a pamiąt* | 
ka wojenna.

W łaścicielowi Suszkowi. k tó rv  dopiero po za* j 
wjeszenJu broni powrócił z w ojnv, ukradła patrol* 3 
ka łańcuszek do zegarka z 10 rubli w słocie. W  i 
nieobecności właściciela m ieszkanie gwałtem o* 
tw orzyła, chociaż dziew czyna w kuchni oświad* 
czyta, iż rocizice byli na polu. O kazję tę  wyży* i 
skano do zabrania 10 funtów  w ędzonej słoniny. | 
Podobna patró lka obszukah zabudow ania nosie* 5

O b c h ó d  [
11-1 e tu i ej rocznicy; 

istnienia Towarzystwa j
urządza

w niedzielę, dnia 18-go maja rb.
w ujeżdżalni (Sporthalle) przy A lejach

„Towarzystwo Polek“
w7 G dańsku.

!Program  bardzo urozm aicony, obejm uje mię* i 
dzy w ystępam i innym i również i przedstaw ienie l 
am atorskie dram atu w trzech aktach Józefa Ko* | 
rzeniowskiego:

i & a r p a c e y  4« é r a l e .  J
Bliższe szczegóły w ogłoszeniu w śród insera* j

tów. Sprzedaż biletów  tylko w „G azecie Gdań* j 
sk iej“, G robla Przedm iejska — V orstädtischer j 

’ G raben 49 od poniedziałku, dnia 12 m aja po* j 
cząwszy.

O sobnych zaproszeń Tow arzystw o Polek nie j 
wysyła. .Zaproszony jest każdy Polak i Polką H-.r f 
różnicy stanu i wieku. \

Z atem  Rodacy! Przybyw ajcie tłumnie! Nie* \ 
chaj więcej będzie nas, jak  za poprzednim  razem  | 
na obchodzie „Sokoła!“ 1

nnnnnmnmntmrn nnnnmun

dziciela A ugusta K ołodziejczyka i Jana Hetmań* | 
skiego. O baj to  daw ni w ojacy, pierw szy j 
wrócił niedaw no z pola, drugi nieco prędzej z la* | 
zaretu. Jednem u skradziono funt masła i m iskę j 
białego sera, a drugiem u 10 funtów  wieprzowego ! 
smalcu. G dy  zaś poskarżyli się o to u dowódcy, jj 
udzielono im sprawiedliwości biciem kolbam i | 
i ręcznym i granatam i, i to  nie ty lk o . im, samym, > 
lecz i chałupnikow i Rudolfowi W unsch, k tó ry  do* | 
piero niedaw no uciekł z rosyjskiej niewoli.

I to w szystko na rozporządzenie oficera. Cały j 
służbę czyniący persona! kolejow y był świadkiem , jj 
jak  N iem cy w ynagradzają swych wojaków.

Te podania są wszystkie u mnie spisane do ! 
protokółu i polegają zupełnie na praw dzie i mo* f 
gą każdego czasu przysięgą zostać potw ierdzone, j 
N ieste ty  stały  się przez to dobre dotąd stosun* \ 
ki obu narodow ości więcej naprężone.

A by je  wprowadzić na  nowo i ludziom moim I 
podać jakoby w entyl dla w zburzonej nienawiści i 
i gniewu, a zarazem  pokazać im także, że w no* \ 
\yych N iem czech panuje rzeczywiście praw o ! 
i sprawiedliwość, uciekłem się do publicznej wia* ; 
^domości. i
podp.: Rada gburów, podp.: Sołtys Stoltm ann. ¡’

—  o  —

Z  polecenia tutejszej R ady G burów i zmuszo* f 
ny do tego mem stanow iskiem  jako sołtys — bo s 
wszakże jestem  odpow iedzialny za ład i spokój i 
w wiosce — wręczyłem pow iatow ej radzie robot* \ 
niczej odnośne podanie, gdyż dobre dotąd  sto* j 
sunki m iędzy N iem cam i i Polakam i grożą prze* f 
mienić się w przeciwieństwo, jeżeli nie nastąpi u* ; 
karanie osób w chodzących w rachubę.

podp.: Sołtys Stoltm ann. ił
—  o  —

. C hałupnik Jan  H etm ański zeznał: Pomieszka* i 
nic m oje o tw orzył heim atszuc gwałtem i skradł
funt masła i funt sera. {

Przy odjeździe w ojska poszedłem  n a  dworzec j 
i poskarżyłem  się o to  u jednego z poruczników
oddziału. P:rn porucznik odpow iedział mi szersi* <

ko, że żołnierze jego n i c  k radną i że mam znik* 
nąć co prędzej. P rzytem  skinął na swych ludzi, 
k tórzy  napadli na mnie i bili ręcznym i granatam i. 
Począłem uciekać, lecz na kilkakrotne „stó j“ 
i grożenie strzelaniem  m usiałem  stanąć. Żołnie* 
rze oświadczyli, że wezm ą mnie z sobą do Czer* 
ska. Zapytaw szy  porucznika o pow ód otrzyma* 
łem odeń odpow iedź że m am  zniknąć, a żołnie* 
rze pożegnali mnie kopnięciem . Poezem poszed* 
łem do domu.

podp : Jan  H etm ański.
— o -A

Posiedziciel A ugust K ołodziejczyk oświadcza: 
Przy poszukiwaniu w m ym  domu w dniu 26 * go 
kw ietnia ukradł mi heim atszuc z poddasza oko* 
ło 10 funtów  wieprzowego smalcu.

Przy odjeździe w ojska poszedłem  n a  dworze« 
i poskarżyłem  się u pewnego porucznika, Spw* 
tałem  się też, czego szukano. O dpow iedział na, 
iż szukano rzeczy w ojskow ych i broni. N a to  
odrzekłem , że smalec to  przecież nie rzeczy woj* 
skowe. Porucznik odrzekł: N ie, tego im czynić nie 
wolno było i chciał niby kom panię sw ą dać prze* 
szukać: P rzytem  skinął jednak  n a  żołnierzy, któ* 
rzy się natychm iast na mnie rzucili b ijąc mnie 
ręcznym i granatam i i kijam i. Potem  poszedłem  
do domu

podp.: A ugust K ołodziejczyk.
— ó —

Bronisław , Suszek oświadcza: -
W  dniu 26 4. byłem  z rodziną w .polu przy 

pracy i zaipknąlem  pom ieszkanie na klucz. Poo* 
czas mej nieobecności przybył heim atszuc do 
wsi, gwałtem w yłam ał drzw i i ukradł około l i  
funtów  w ędzonej słoniny w artości 130,00 m arek 
i złoty łańcuszek do zegarka w artości 170,00 mk.

podp.: Bronisław Suszek.
— o —

R obotnik Rudolf W unsch z M elego Krów na 
podaje:

W  dniu 26*go kw ietn ia na dworcu, kiedy hei* 
m atszuc miał w yjechać Z Osieczny, widziałem , 
nie mówiąc ni słowa, jak  heim atszuc n: dw orcu 
znęcał się na kilku ludziach. N agie zaczepił m nie 
heim atszuc i bił ręcznym i granatam i. Począłem  
uciekać a dwóch żołnierzy biegło za m ną, by m nie 
bić dalej, lecz zdołałem  im uciec.

podp.: Rudolf W unsch.
—  o  —

Zeznania te mówią już dość za siebie same. 
N ie potrzeba do nich dodaw ać dużo od  siebie. 
Przytoczym y jednak jeszcze drobiazg następu* 
jący:

W  piątkow ym  w ieczornym  numerze „Danz. 
Z eitung“ 212 znajdu je  się ogłoszenie sławnej
„Freiwillige Sturm abteilung Rossbach“. K ończy 
się ono następującem i słowy:

„Szybkim biegiem zaprow adziliśm y z kolei po* 
rządek w Chełm ży, G dańsku i innych m iastach 
prusko*wschodnich, teraz siedzim y na piętach 
bandom  w borach tucholskich.“

O bohaterski Rossbachu! T ak  się to  chwalis* 
z tw ego działania? Czyż spokojna ludność O* 
sieczny także jest bandą i czyż ona to  k rad ła?

W szakże przeciwnie ją  okradziono - i to  wia* 
śnie przez tych, co owe nibyć to bandy zwalcza* 
Ii! . . .  — a teraz chwalą się z tego w reklam ach. 
N am  się w ydaje, że w bory tucholskie posiano 
zwalczać d jab ła  przez belzebuba.

**  ***** * * .;..'.,;.'*«***************»K- ******

Kilka słów wyjaśnienia
|  o „Kółkach rolniczych“

\  i „Polsklem Z jednoczeniu  Zaw odow em .“
w u i owdzie panują jeszcze uprzedzenia i fał* 

szywe pojęcia o Tow arzystw ach zawodowych, o 
celach ich i korzyściach, jak ie  dają.

W  przeciw ieństw ie do socjalistycznych Towa* 
rzystw  zaw odow ych nasze polskie stow arzyszenia 
nie są ? nie m ają być bojów kam i, nie m ają w** 
śnić, nie m oją podżegać, lecz myją właśnie godaftć,



m ają wyrównywać przeciw ieństw a zawodowe 
i klasowe tak, by  wszyscy byli zadowoleni, m ają 
bronić interesów  swych członków, lecz nie m ają 
w yrządzać niesprawiedliwości ni krzyw dy ni ko 5 
mu. N asze stow arzyszenia zawodowe działają w 
duchu katolickim  i polskim, bo dążą ku temu, aby 
sprawiedliwość w szystkim  wym ierzona została, by 
krzyw da nikom u się nie działa, by wszyscy ucz*
ciwy i godziwy by t mieli. __

Rolnicy czasem jeszcze sądzą, że „Polskie Zje* 
dnoczenie Zaw odow e“ burzy rolniczych robotni* 
ków, że psuje zgodę na wsi, że podnieca żądzę 
ludzi roboczych ku wyzyskowi rolników. Jest to  
fałszywe zapatryw anie. Polskie Z jednoczenie Za* 
wodowe nigdy i nigdzie nie mąci zgody i spokoju, 
raczej cieszy się, jeżeli rolnicy ze swymi robotni* 
kam i uczciwie się ugodzili tak, że robotnik uczci* 
wie w yżyć może. Polskie Z jednoczenie Zawodo* 
we wie dobrze, że każda okolica m a swoje odrąb* 
ne w arunki gospodarcze, że w ydajność ziemi jest 
najróżniejsza, że w każdej okolicy, ba naw et w 
każdej wsi są różne zw yczajowe świadczenia 
i płace naturaljam i, k tórych  obalać i niszczyć nie 
trzeba, gdyż przez to mieliby tak  rolnicy, jako 
też i robotnicy pow ażne szkody, k tórych  pieniędz* 
mi nie m ożnaby wcale wyrównać. — Dlatego Zje* 
dnoczenie Zaw odow e bada sumiennie w arunki go* 
spodarcze, w ydajność ziemi i płace robotnicze, 
porozum iew a się z rolnikam i i robotnikam i i u* 
ktada się z jednym i i drugimi tak, aby jedni i dru* 
dzy mogli być zadowoleni. — Rolnicy muszą wpra* 
wdzie — raczej powinni przyjść do przekonania, i 
iż wobec wysokich cen za ubrania, bu ty  i t. p. ro* ■ 
botnikow i trzeba koniecznie dołożyć płacy. Wie* j 
my, iż ci rolnicy, k tó rzy  przed w ojną byli już do* : 
brze zagospodarow ani a mieli jako tanich robotni* : 
ków jeńców, mogli byli zrobić oszczędności, choć j 
nie takie, jak  wielu sądzi. Zw ażyć też trzeba, 
iż ceny za wszystko, co rolnik kupić i kazać zro* 
bić musi bez porów nania wyżej szły, niż ceny 
za rolnicze płody się podniosły. Zw ażyć dalej 
trzeba, iż kom isjonerzy i „V iehhandelsverbandy“ 
i „Kriegsgesellschafty“ niegodziwie w yzyskiw ały 
rolników, płacąc za bydło i świnie, oraz zboża niz* 
kie ceny, a biorąc poczw órne ceny za mięso i fa* 
b rykaty  żywnościowe tak, że hodow la wcale się 
nie opłacała, jeżeli rolnik pokątnie po w yższych 
cenach nie sprzedawał. Rolnicy, k tó rzy  z paska* 
rzam i stali w interesach, zrobili m ajątki, lecz ci, 
k tó rzy  obawiali się narazić na kary  i trzym ali się 
cen najwyższych, nie wiele lub nic nie zdobyli, 
jeżeli obliczą obniżenie ilości i jakości inwenta* 
rza żywego i martwego, jeżeli również zważą, że 
ostatnie lata daw ały kiepskie żniwa.

Zw ażyć też trzeba że, rolnicy m uszą uzupeł* : 
niac ińw entarz żywy, a zwłaszcza m artw y, napra* 
wiać budynki i t. p. — po ogrom nych obecnych 
cenach tak, iż wielu całe oszczędności w ojenne 
znów* w gospodarstw o włożyć b idz ie  musiało.

Piszący, k tó ry  objął gospodarstw o w czasie 
wojny, a nie upraw iał pokątnego handlu, wie z 
własnego doświadczenia, że nie m ożna było wy* 
dobyć zysków, jeżeli się nie chciało cen najwyż* 
szych przekraczać. ~ i

T o  w szystko pow inni zważyć rozsądni robot* 
nicy rolni, a zważyć też powinni, że pod wielu 
względami wiejscy robotnicy lepiej mieli i m ają, 
niż miejscy. P rzyznają pewnieć też robotnicy j 
wiejscy, że wielu z nich, ponieważ dłuższy czas 
nie podlegali przepisom  odstaw y mleka, masła, 
ja j i t. p. sprzedaw ali swe produkta z wolnej ręki, i 
po cenach znacznie w yższych tak, że wielu z nich, : 
jeżeli byli rozum nie oszczędni, w czasie‘w ojny  od* 
łożyli sobie pokaźne sumki. Z nam y wielu takich.

Skoro znajdą m ożność nabycia ziemi, tacy  osz* 
czędni robotnicy w net się okupią. W iadom o też, \

iż liczni robotnicy przez wymianę i inne sposo* 
by zaopatrzyli się także dostateczine w ubrania 

; i obuwie.
Jeżeli robotnicy rolni chcą być sprawiedliwy*

: mi i uczciwymi, powinni to w szystko rozw ażyć 
i nadm iernych podw yżek nie żądać, gdyż parnię* 

i tać trzeba, iż rolnik musi opłacać procenta, za*
: bezpieczenia najróżniejsze, ogromnie podwyższo* 
i ne podatki, a przecież żyć ileż chce z rodziną 
i i musi słusznie wymagać, aby kap itał w rolnic* 
i tw o włożony, mu się oprocentował. Z by t wyso* 
j kie w ym agania podcięłyby rozwój rolnictw a po* 
j dobnie, jak  niszczą przem ysł w ygórowane żąda*
I nia robotników  przem ysłowych. Skutki zaś od*
I b ija ją  się na całem społeczeństwie, bo zastój po* 
j w oduje znów brak pracy, zubożenie całego naro* 
i du, powiększa zaś coraz więcej drożyznę wszyst*
; kich artykułów. O kropne stosunki w Rosji i w 

N iem czech pow inny być pow ażną • przestrogą, 
j Znam  rozw ażnych robotników  rolnych, k tórzy  tak  
j m awiają: Owszem, popraw ka je s t nam  potrzeb* 

na, lecz zadużo nie żądam y i żądać nie chcemy,
| bo wiemy, że sami m ielibyśm y szkodę, gdybyś* 
j m y rolników wyzyskali tak, iż rolnictw o im by 
: się nie opłacało.

Rolnicy zaś powinni spokojnie i rozw ażnie ob* 
liczyć, ile robotnikom  swoim popraw ić mogą, bo 
uznać powinni, iż wobec drożyzny ubrań, bielizny, 
b u tó w ...  popraw ka je st konieczna. Sprawiedli* 
wość i b raterska życzliwość pow inni przezwyeię* 
żyć sam olubstwo i zbytnią chęć zysków. N asz 
naród  dążyć musi ku temu, by w ytw orzyć do* 
brobyt dla w szystkich. N ie może nam chodzić
0 to, by  w ytw arzać zby t zam ożnych i ubogich, 
lecz o to  nam  chodzić musi, by  także robotnicy* 
byli zadowoleni i szczęśliwi synowie jednej Mat* 
ki*Ojczyzny. T roska szczera, b raterska o poprą* 
wę doli klas pracujących jest czynem i katolic* 
kim  i patrjo tycznym . Polscy tedy  rolnicy winni 
bez uprzedzeń, bez sam olubstwa badać położenie 
ich robotników  i sami bez przym usu, z szczere*

i go serca pomagać im, aby w ytw orzyło się, jak  kie*
\ dyś bywało, w zajem ne zaufanie, w zajem na życz*
; liwość i troskliwość, aby wedle życzenia Chry*
; stusa Pana „wszyscy jedno byli.“

„Z jednoczenie Zaw odow e Polskie“ winni roi* 
nicy uważać jako instytucję, k tó ra  broni praw  ro* 

i botnika i go wspomaga, lecz równocześnie parna*
1 ga i pośredniczy, aby była rozum na i uczciwa 

ugoda i zgoda. D latego nie tylko robotnicy, lecz 
też rolnicy pow inni odnosić się do „Zjednoczę* 
nia Zaw odow ego“ życzliwie, pow inni je  m oralnie, 
a naw et, jeżeli potrzeba, m aterjaln ie popierać
1 chętnie przykładać się do współpracy w niem
i dla niego, — a zam ilkną uprzedzenia, posądza* 1 
nia i niechęci.

Rolnicy pow inni zrzeszać się w Kółkach Roi* 
i^ z y e h , do k tó rych  radziłbym  przyjm ow ać tak* 
że, przynajm niej światłej szych, robotników  i m,ę* 
żów zaufania Z jednoczenia Zawodowego, a radzę 
dlatego, aby bracia nasi robotnicy mogli się prze* 
konać, że w K ółkach Rolniczych nie radzi się nic 
ze szkodą dla robotników , aby zdolniejsi robot* 
nicy pouczali się także o rolnictwie, jego kłopo* 
tach  i trudnościach, co w yrobi lepsze w zajem ne 

, zrozum ienie, życzliwość i wyrozum iałość wza* 
jemną.

N a obręb każdej parafji pow inno istnieć przy* 
najm niej jedno Kółko Rolnicze, praktycznie pra* | 
cujące. N ie pow inno ograniczać się na w zajem ne I 
pouczanie i pogadanki, lecz pow inno zwiedzać j 
także gospodarstw a, powinno zorganizować się na 
w spólną sprzedaż i zakup. N aturaln ie Kółka 
w inny też umożliwić swym robotnikom  korzyści 
wspólnej sprzedaży i wspólnego zakupu. Przy* 
znają chyba rolnicy, że wobec w zrastających cię* f
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Znaleźli się starzy  znajom i m atki zrozpaczo* 
nej, k tó rzy  ją  otoczyli i po tych  pierw szych wy* 
buchach, nieco uspokojoną, ale zem sty pragnącą, 
strzegli, by  się nie dopuściła jakiej sm utnej osta* 
teczności. M usiano ją pilnować, nie spuszczając 
na chwilę z oka, gdyż na przem iany, to sobie ży* 
cie odebrać chciała, to  kobiecie, k tó rą  uw ażała za 
przyczynę śmierci swego syna. W  końcu zda* 
wało się, że poczynając zajm ow ać się wystawie* 
niem  pom nika dla Karola, k tó ren  jak  najwspa* 
nialszym  mieć chciała, nieco ochłonęła z rozpa* 
czy, i rzuciła do m odlitwy. G w ałtow na i niepo* 
ham ow ana we wszystkiem , całe dnie spędzała na 
łzach po kościołach, w  k tórych  codziennie krzy* 
żem leżąc, słuchała M szy żałobnych za duszę dzie* 
cięcia. T en kierunek now y uspokoił jej przyj a* 
ciół, i nieco mniej ich bacznym i na  je j postępki 
uczynił; nie postrzegli więc, gdy tajem nie Wywie* 
działa się o m ieszkaniu Bulskiej, i jednego porań* 
ku zawieźć się do niej kazała.

H rabina siedziała skulona i sm utna na fote* 
; lu w saioniku, gdy jej oznajm iono jakąś panią, 
! k tó ra  nalegała aby się z nią widzieć koniecznie; 
; kazała przyjąć, i w tejże chwili weszła postać, 
i w której m agnetycznie odgadła pani Burska mat* 
: kę Karola. W ysokiego w zrostu, w czarnej gru* 
' bej sukni, z siwym kró tko  uciętym  włosem na 
i głowie, poważna, straszna jak  widmo, stanęła 
: przed nią 'm ierząc ją  wzrokiem  pełnym  pogardy... 
' nieszczęśliwa m atka!

Chwilę milczała.
— W iesz po com tu  przyszła? -  zawołała 

wreszcie. — W iesz k to  jestem ? M atka tego, któ* 
ry  zabity  z o s ta ł... przez c ieb ie ... Patrz na tę  

; czarną suknię, na  te  siwe włosy, na  w ypłakane 
oczy, i pam iętaj, że cię p rzek linam ...  niech krew  
niewinnego spadnie na  duszę tw oją! N iech ci 
pam ięć jego nie da spokoju, niech cię głos mój 
i rozpacz prześladują całe życie. Zgiń m arnie 

i przeklęta zalotnico, podeptana nogam i tych, któ* 
rycheś zwodziła, w nędzy, w boleści, we wzgar* 
dzie ludzkiej, odrzucona od B oga... niech oi nik t 
kropli w ody nie poda konającej, jak  mnie już n ik t 

; na ziemi nie da pociechy! !
Przeklinam  cię bezecna, choćbym  duszę m oją 

i zgubie miała,- choćbym  w ieczność utracić, byle 
' mnie ty lko  m ściwy Bóg wysłuchał! Cierp i zgiń 

m arnie, przeklęta!
W ym ów iła to głosem wzniesionym , z krzy* 

' «¿dem prawHe, tak  że ludzie się zbiegli, i nim nie* 
i p rzy tom na hrabina uciec potrafiła  od nieszczęśli*

; żarów trzeba spotęgować w ydajność gospodarstw, 
j  że trzeba też bronić swych uzasadnionych i spra*
! wiedliwych interesów. Tego zaś m ożna uzyskać 
i li ty lko przez łączność, przez zrzeszenie się w Kół*
; kach. Z atem  każdy rolnik, czy m niejszy, czy 

większy należeć pow inien db Kółka Rolniczego.
A  każdy robotnik pow inien należeć do Zje* 

dnoczennia Zawodowego Polskiego.
N iejedni robotnicy mówią: Dlaczego nam  

należeć do Z jednoczenia i płacić składki, kiedy 
się uczciwie ugodziłem ze swoim pracodaw cą 
i wiem, że mi jest życzliwy i wiem, że więcej 
mi dawać nie może, boby sam  zniszczał.

Piękne to i pożądane, by pracodawca i praco* 
biorca uczciwie i rozumnie się ugodzili; tej zgo* 
dy „Z jednoczenie“ dopraw dy psuć nie chce, a je* 
dnak mimo to robotnik  tak i do „Z jednoczenia“ 
należeć pow inien — a dlaczego?

1. Być może, że robotnik  przeniesie się gdziein* 
dziej, gdzie nie będzie tak  łatwo o rozum ną i spra* 
wiedliwą ugodę, będzie więc potrzebow ał może 
pośrednictw a „Zjednoczenia.“

2. W  spraw ach rentow ych nieraz nasz robot* 
nik nabiegał się, naprosił i naw ydaw ał dużo gro* 
szy, aby uzyskać, co mu się należy, a musiał cza* 
sem długo czekać, a czasem nic nie uzyskał. O tóż

l „Z jednoczenie“ u tw orzy biura porady i obrony 
praw nej, gdzie członkowie Z jednoczenia bezpła* 
tne znajdą starania się i obronę. A  czyż to  nie 
dużo w arte?

3. Z jednoczenie daje wsparcie na czas choro* 
by, na czas braku pracy  i pośm iertne.

4. „Z jednoczenie“ poucza na zebraniach, przez 
pisma i broszurki o praw ach robotniczych.

Tysiące naszych robotników  i robotnic nie wy* 
zyskali swych praw, bo ich nie znali -  i ponosili 
pow ażne straty .

5. Spodziewam y się, iż „Z jednoczenie“ i Kół* 
ka Rolnicze rozszerzą swą działalność w najbliż* 
szej przyszłości też w tym  kierunku, aby odpo* 
wiednim  robotnikom  rolnym  pośredniczyć i po* 
magać ku nabyciu parcel i m ałych gospodarstw  
rentow ych.

A  więc, bracia robotnicy, dalej grom adą w sze* 
regi „Polskiego"Zjednoczenia Zawodowego!“

W asz bra t ksiądz Ł.

%
Stanowiska żydów gdańskich.

N iem iecka prasa G dańska ogłosiła w  dniu 8 
m aja br. oświadczenie żydowskich gmin G dańska 

| i P ras Królewskich, w k tórej już cfziś p ro testu ją  
gw ałtownie przeciw ko przydzieleniu G dańska 
i Prus do Pofeki, N ie zadow alając się atoli takim  
protestem , żydzi gdańscy, i z prow incji z bezczel* 
aością w łaściwą tej prasie w oświadczeniu swem 
w skazują na rzekom e pogrom y żydowskie w  Pol* 
sce. W idocznem  jest usiłowanie zohydzenia iniie*^ 
nia polskiego a fakt, że oświadczenie wyszło 
w czasie w ręczenia w arunków  pokojow ych w 
W ersalu, osobno oświetla butę i nienawiść żydów 
gdańskich. Pojaw ienie się owego ośw iadczenia ży* 
dostw a dało pow ód obradującem u w dniu 8 b. m. 
Tow. M łodzieży Kupieckiej w G dańsku do zajc* 
cia się stanow iskiem  żydów gdańskich w obec na* 
rodu naszego.

Zgodnie stw ierdzono, ze z żydostw em  gdąń* 
skiem i z prowincji, k tó re  taką  nienawiścijfcpło* 
nie ku nam  Polakom  nie na,oże być z g o d y "  N a 
w niosek jednego z członków licznie zgromsedzo* 
na młodzież kupiecka i kupcy jednogłośni* u* 
chwalili następujące

N oświadczenie,

wej, k tó ra  się ku niej rzucić chciała ze wściekłą 
zajadłością, odciągnęli szalejącą gniewem.

A le scena ta, wpół publiczna, k tó ra m iała t 
św iadków  tyłu, jakkolw iek w prędce przerw ana, 
była już kroplą przepełniającą naczynie. D orota 
zem dlała na ręku sług, przerażona tero widzę* 
niem, i tegoż w ieczora dostała gorączki, z k tórej 
Wpadła w malignę. Z  choroby tak  nagiej, z sa* 
mego w ypadku z m atką Karola, k tó rą  na rękach 
w ynosić musiano do powozu, tysiące najdzikszych 
rozeszło się wieści; reszta przyjaciół i w iernych 
jeszcze pow ahała się i cofnęła powoli od kobie* 
ty , ostatecznie już  w opinji potępionej, a jak  to 
zw ykłe bywa, gdy na taki .cios stanow czy przyj* 
dzie godzina, i to czego nigdy nie w ym awiano 
Dorocie, z czego ją  uniew inniano wprzód, co za* 
pom niand od dawna, dziś dobyto na nowo, aby 
tęm  większym  obarczyć^ ją  ciężarem. N ajw ys, 
trw alsi przyjaciele bronić jej p rzes ta li.. .  G dy  
po ciężkiej słabości otw orzyła wreszcie oczy, u ło* 
ża swojego znalazła tylko zimną tw arz lekarza
i potrw ożone swe sługi. Niebezpieczeństwo,» w 
którem  zostawała, już było przeszło, przytom ność 
powróciła, ale z nią razem  głęboki sm utek i strasz* 
ne Zwątpienie.

Przebiegając myślą w sam otności cały bieg ży* 
cia, którego lat kilka spędziła w śród oklasków, 
hołdów, zdum ień, szałów i trjum fów  — po niem 
już tylko czuła zgryzoty i niesm aki; aby cokoł* 
wiek zaczerpnąć pociechy, m usiała się zw racać do 
Sadogóry i swojego ogródka, do wieczorów* ze sta*



o pow tórzenie którego uprasza się całą prasę poi* > 
ską. Oświadczenie to brzmi: j

G m iny żydowskie G dańska i Prus Królów* j 
skich w dniu dzisiejszym publikują w gazetach j 
niemieckich deklarację, pro testu jącą przeciw  przy* 5 
łączeniu G dańska i Prus do Polski. Aczkolwiek \ 
nam Polakom knebluje się usta, uznajem y pra* 3 
wo każdego do wygłaszania swoich przekonań po* | 
litycznych. A toli deklaracja żydowska głosi świa* ' 
dom e iaijszte o stanow isku Polaków  do żydów. 
Praw dą jest, że w ypędzani z wszystkich innych 
państw , żydzi jedynie w Polsce znaleźli gościnne 
przyjęcie.

Nowa ta deklaracja żydow ska świadczy pono* 
wnie o czarnej niewdzięcznóści żydostw a i na no* 
wo stw ierdza, że żydzi czują się wrogami naszego 
narodu. ^

Zw racając na m om ent ten uwagę naszego spo* 
łeczeństwa, podnosim y palącą konieczność nad* 
zw yczajnej czujności w stosunkach naszych przy* 
szłych do żydostwa.

G dańsk, dnia 8 m aja 1919 r.
Tow arzystw o M łodzieży Kupieckiej w G dańsku.

H\m  lUdil PuiMi6g3.
W ielki wiec purafjałny na Sfdlice i okolicę od* 

będzie się w niedzielę, dnia 11 b. m. o godz. pół 
do 2*giej po południu w ogrodzie p. Banieckiego 
w Emaus. W  razie niepogody na sali p. Diibeck.

Ponieważ do omówienia jest bardzo w ażna 
sprawa, przeto uprasza 'się o jak najliczniejszy 
udaaai. Zarząd.

Przegląd polityczny.
Kobietom nie wolno być członkam i m agistratu.

N a telegraficzne zapytanie burm istrza Thies* 
sen z Królewca do m inisterjum , czy wolny jest 
w ybór kobiet na członków m agistratu, odpowie* 
działo m inister jum, że nie wolno.

Polskie praw a w obwodzie gdańskim.
Z rozporządzeń pokojow ych trzeba dodać, że 

Polska m a prawo do rozw inięcia i popraw ienia 
dróg w odnych, urządzeń żeglugi, kolei i innych 
środków ruchu. Do tego może Polska wydzier* 
żawiać łub zakupyw ać grunta i inne potrzebne 
własności pod odpow iednim i warunkami.

Z a osobliwym układem  pom iędzy Polską 
a G dańskiem  m a G dańsk leżeć w obrębie celnej 
granicy polskiej. M a też zostać urządzony ob* 
szar wolny w porcie. Dalej ma Polsce być zape* 
wnione używ anie w szystkich w ód i urządzeń że* 
gługi dla wewozu i wywozu, jak  i kontrola i do* 
zór nad  W isłą i wszystkiem i kolejam i w mieście. 
Dalej pocztowe i telegraficzne związki pom iędzy 
Polską a G dańskiem . W szystkie spraw y zewnętrz* 
n& G dańska i jego obyw ateli w; obcych krajach  
zastępować będzie rząd polski.

N iem cy oddają  krowy.
W  żądaniach pokojow ych trzeba jeszcze zazna* 

czyć, że N iem cy muszą oddać także i dość wyso* 
ką liczbę krów  dojnych.

Bracia! I t o f a j a i  „fczett Sdaósfe!",
i

rą Jadw igą lub do spokojnego Borowskiego dwo* 
ru, k tó ry  zrazu tak  się jej w ydał śmiesznym ze 
swą staroświecczyzną, obyczajam i nie dzisiejszy* 
nu ’ jednostajn ie  uregulow ałem  życiem. Ale tam  
były p d y n e  serca, w które jeszcze wierzyła, je* 
dyni luazic co ją  kochali, jedyne ramiona, k tóre 
się dla cdepchnionej jeszcze z uczuciem otw orzyć 
mogły-

Pierwszy raz od bardzo dawna, przebudziła się 
nie z uśmiechem 1 szyderstw em , ale ze łzą i pła* 
czem, i sięgnęła nie po pustą książkę dla rozryw* 
ki, ale no surowe słowa wielkiego niezoiajomego, 
który do niej przemówił jak  C hrystus do duszy 
pragnącej nawrócenia:

„O serca szalone 1 niewierne, takeście głęboko 
za-grzęzjy w rzeczach ziemskich, że już nie, jeno 
co cielesne, uczuć umiecie?

-Nieszczęśliw i, z boleścią w końcu uznacie, ja^ 
kąście nędzę, jak  czczą ukochali marę!_

„Przeciwnie. Święci Pańscy i wierni słudzy 
Chrystusowi nie zważali na to, czego pożar,„ło i 
ciało, ani co chwilowo im połyskiwało nadzie* i 
je ich i w ejrzenia wzniesione były7 ku rzeczom j 
niebieskim ...

„I pragnęli tylko dóbr nieskażonych i duchów* j 
nych, aby7 ich miłość rzeczv ziemskich nie P;,zv* | 
wiązała cło z iem i.. .

„Bracie, nie trać nadziei w ydoskonalenia 7 ży* j  
citi duchow nem .. . bo czas i godzina nie nnnęia

(N aśladow anie C hrystusa Pana r. XXP- \ 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy polskie.
Polsko*nieniieckie układy 
o zam ianę zakładników.

Rząd pruski oświadczył wobec polskiej Na* 
czelnej R ady Ludowej gotowość układania się 
z Polakam i celem wzajem nego zwolnienia zakład* 
ników intnernow anych i jeńców. Zlecono pru* 
skiemu m inister jum  spraw w ew nętrznych i mini* 
ster jum  w ojennem u prow adzenie układów  z Pol* 
ską. Podobno przesłano Naczelnej Radzie Lu* 
dowej telegraficzne zaproszeni# celem rozpoczę* 
cia układów w dniu 8*go lub 9*go maja.
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Wiadomości potoczne.
K A LEN D A R Z na niedzielę, 11 maja:

M am erta Biskupa.
Słońca wschód o g. 4 14, zach. o g. 7 39.
K siężyca wschód o g. 417, zach. o g. 2 27.

G dańsk. W  piątek  przed południem  znalezio* 
no w M otławie „Am brausenden W asser“ trupa 
35 do 40*letniego mężczyzny, którego zaniesiono 
do Bleihof. N ieboszczyk musiał już dłuższy czas 
leżeć we wodzie. Miał na sobie czarne ubranie 
m arynarkow e i czarny płaszcz z m onogram em 
E. A. Miał także przy7 sobie pieniędzy około 800 
marek. Pierścień ślubny m iał napis: L. B. 25. 12. 05.

— K radźież kartofli za białego dnia. H andlarz 
A. Bartsch z Sidlic w yjechał pewnej niedzieli za 
białego dnia do Kokoszek i otw orzył tam  o 400 
m etrów  od drogi przy pomocy dwóch nieznanych 
osób kopiec, by7 zeń zabrać kartofle. Gdy7 naa* 
szedł dozorca m ajątku  oświadczył handlarz, iż kar* 
tofle kupił. D ozorca poszedł się zapytać właści* 
cielą. W  tym  czasie odjechał handlarz z 12 cen* 
tnaram i kartofli. Sąd skazał handlarza na 9 mie* 
sięcy więzienia za kradzież.

— N ierzetelny członek straży obyw atelskiej. 
Gieśla okrętow y A. M ilbracht, daw niejszy straż* 
nik obywatelski, miał odwach na dworcu Lege 
Tor. T am  ukradł z angielskiego sam ochodu ka* 
kao, za co teraz odpowiada! przed sądem. Ska* 
zano go na 14 dni więzienia.

— Polski uniw ersytet ludowy. W ykłady zupo* 
wiedziane na tydzień najbliższy musiano odłożyć 
na później. Poleca się pomimo tego, aby shicha* 
cze się już teraz zgłaszali i to w Podkom isarjacie 
w G dańsku, gdzie bliższych szczegółów dowie* 
dzieć się mogą.

Biuro otw arte od 9—1 i od 4—7*mej godziny 
przy Hansagasse 3, III piętro.

D om aiów ko (pow iat pucki.) Muszę się też na* 
szej kochanej „G azecie G dańskiej“ poskarżyć na 
naszą biedę. O to mieliśmy przed W ielkanocą 
nauczyciela, który7 ledwie zaczął dzieci nasze u* 
czyć po polsku, a już go nam  znów wzięli. Te* 
raz dostaliśm y nauczyciela, i to  z polskiem nazwi* 
skiem, który7 zdaje się jednakow oż być zaciętymi 
hakatystą. Powiedział bowiem do naszych dzie* 
ci: „W enn ihr polnischen Religionsunterricht ha* 
ben wollt, dann müsst ihr nach M echau zum Pfar* 
rer gehen. A ber ihr dumm en Kassuben versteht 
ja  gar nicht, was der Pfarrer zu euch in der Kir* 
che spricht.“ Ten nauczyciel jest oczywiście te* 
go samego zdania, co jeden z*jego kolegów w są* 
siedniej parafji, umiejący7 dobrze po polsku: 
„Ich w erde doch die Kassubęp nicht zu Polen ma* 
chen.“ No, jeszcze maluczko, panie nauczycielu, 
te parę tygodni z tobą jeszcze w ytrzym am y.

ski, rzuciły7 się na nią i rozszarpały. Lecz nie 
zmogły one narodu polskiego, k tó ry  pom ny na 
swą wielką przeszłość, nie pozwolił się wytępić, 
leez owszem żył i dalej żyje. I to  przemowie* 
nie nagrodził lud hucznym i oklaskami.

N astępow ały deklam acje do chwili obecnej za* 
stosowane.

Jako ostatni zabrał głos p. A rczyński: „O o* 
bow iązkach naszych.“ W skazał na  to, że przed* 
nim obow iązkiem  naszym  jest, w iara w Bogu, wia* 
ra w przyszłość naszej O jczyzny i jedność i zgo* 
da. Nic nam  nie pomoże wielka Polska, jeżeli 
stracim y wiarę w Jej przyszłość a przedewszyst* 
kiem. wiarę w Boga. N ic nam  nie pomoże wiel* 
ka przeszłość Polski, jeżeli nie będziem y umieli 
jedność i zgodę zachować. Niegodziwość krzy* 
żactw a nowoczesnego dąży do tego całą siłą pa* 
ry, aby nas rozdwoić i siać m iędzy nam i niezgodę.

O dśpiew aniem  hym nu „Boże coś Polskę“ za* 
kończono w spaniały wiec i obchód. Zebranych 
było przeszło 2500 osób. U rządzona składka na 
cele oświatow e i na  chorągiew dla Tow arzystw  
polskich, przyniosła 1166, 95 mk. Przebieg wieca 
i obchód był wzorowy, co naw et „D irschauerka“ 
przyznała, k tó ra  jednakże nie mogła ukryć nie* 
chęci swojej, podając jakby  z zadowoleniem, że 
na sali Dom u św. Józefa zebrało się około 600 do 
700 osób.

Kto ów,'e zastępy ludu polskiego w niedzielę 
na sali tej widział, nie może w strzym ać się od u* 
śmiechu na tę  chęć hakatystów , zm niejszenia poi* 
skości na każdym  kroku, mimo naocznych dowo* 
dów. " Polak.

Skarszewy. Jak się w ykazuje, sprowadzili pe* 
wni pankow ie Niem cy*hakatyści do Skarszew od* 
dział 15 ludzi heim atszucu z karabinam i i kulo* 
miotami. Poniewńż czas pory  letniej blizki, więe 
być może, iż raki niedługo zaczną ze swych zi* 
mowych siedzib wychodzić i aby łatwiej było je 
złapać, gdyż jak  wiadomo rak szczypie, m a więe 
się na pogotowiu ów waleczny heim atszuc tu pod 
ręką na każdy w ypadek. N iech przyjdzie co chce, 
owi panowie hakatyści uważali się bezpiecznymi, 
aż tu w niedzielę rano od 1—3 godziny pokazało 
się, że spraw a panów hakatystów  zawiodła, po* 
nieważ nie było z kim  walczyć. Raki jeszcze sie* 
dzą sobie spokojnie. W ięc żołnierze kupili sobie 
okow ity do palenia, aby z niej zrobić gorzałki, 
a podchm ieliwszy sobie, zaczęli się najpierw  bić, 
potem  strzelać, i doszło tak  daleko, że zaalarmo* 
w ano cały oddział, k tó ry  uw ażając, że je st przez 
ukrytego nieprzyjaciela napadnięty, zaczął rakie* 
tam i oświetlać ulice. Strzelano za uciekającym i 
kotam i aż na dachy i drugie piętra. W  hotelu 
pani W odrich, koło okna widać wiele dziur od 
kul karabinowych. Chciano w ow ym  górnym po* 
koju  swego własnego oficera zastrzelić. D alej po* 
strzelano dom kupca Zielkego i w szkołę, gdzie 
ów heim atszuc biw akuje. Strzelanina trw ała 
przeszło 1 i pół godziny z przerwńmi. Naracho* 
wano przeszło 300 strzałów. Skutek był ten, że 
dwóch zapakowano do kozy a jeden uciekł bez 
śladu.

Pan radca dr. Tem pski oraz p. Reiski, k tórzy  
to w m agistracie zasiadają, bronili energicznie, że* 
by  nie dopuścić do Skarszew owych szuców. Lecz 
nic nie pomogło. Może to dzisiejsze zajście po* 
skutkuje, że nas tu  ów szuc opuści.

Bytów. W  czw artek przeszłego tygodnia za* 
strzelono w nadleśnictw ie Lipuskiem kłusow nika 
Osławdamerowa, ojca 13 ¡dizieci. k iedy polował 
w tow arzystw ie swego syna w borach państwo* 
wvch.

W iarus.
Tczew. W  niedzielę, 4 bm. odbył się tu taj 

wiec, połączony z obchodem  K onstytucji 3*go 
m aja. Już o godz. 3*ciej po południu zajęły tłu* 
m y kilkotysięczne wielką salę Domu św. Józefa. 
Sala by ła  poprostu nabita, oprócz tego kilka set 
uczestników, k tó rzy  już w ejść nie mogli, musia* 
ło wrócić-do domu.

Pierwszym mówcą progiUmowym był ks. Je* 
sionowski, w ikary z Tczewa, k tó ry  w pięknych 
słowach rozw iódł się na tem at. „Polska przed* 
murzem chrzęści j aństw a i osto ją kultury  na 
W schodzie.“ Czcigodny mówca w skazał na po* 
czątki chrześcijaństw a i kultury  na W schodzie 
i jak  to właśnie Polska staw ała wszędzie i zawsze 
w obronie chrześcijaństw a i kultury, broniąc Za* 
chód i salą Europę przed zagładą ze strony !u* 
dów barbarzyńskich. Rzęsiste oklaski podzięko* 
w ały mówcy za jego serdeczne przemówienie.

Przew odniczący odczytał p ro test ludu polskie* 
go z pow iatu tczewskiego przeciwko kłamstwom, 
które rząd pruski i jego prasa o kresach naszych 
i naszej W iśle w świat trąbią.

Jako drugi mówca zabrał glos ks. kuratus Bącz* 
kow ski z Tczewa na tem at: „K onstytucja '3 * go 
m aja.“

P iękna wymowa, jasne i dobitne przedstawię* 
nie daw nych stosunków  w Europie i w Polsce, 
trzym ały  kilkotysięczne tłum y przez cały prze* 
ciąg nadzw yczaj pięknego i treściwego w ykładu 
w natężeniu i skupieniu. K iedy inne narody, chcąc 
sobie reform y ’ i wolność wywalczyć, krw aw ą re* 
wolneją posługiwać się musiały, zaprow adziła Pol* 
ska zm iany takie u siebie bez rozlewu krw i i w 
spokoju. Tego nie mogły Polsce darow ać pań* 
stwa ościenne, a przedew szystkiem  zachłanne 
Prusy, więc w yzyskaw szy słabość m ilitarną Pol*

Zebrania Towarzystw
•dbędą  się:

w G dańsku: Lekcja Tow. śpiewu kościelaeg® „Św. 
Gecyłji“ odbędzie się^w sobotę, 10 bm. o godz.
7*mej wieczorem w D om u A bstynentów  pray 
ul. Szerokiej nr. 83. O liczny udział uprasza

Zarząd.
w G dańsku: Z ebranie Z jedn. Zaw. Polskiego fi* 

Ija Krawców odbędzie się w niedzielę, 11 b. m. 
o godz. 214 po poi. w lokalu p. Kubickiego Am 
brausenden W asser 5. Zarząd.

w G dańsku: Zebranie Tow. św. Z y ty  dla służby 
żeńskiej w niedzielę 11 t. m. © godz. 414 w zwv* 
kłym  lokalu.

w G dańsku: W e w torek dnia 13 m aja rb. o godz. 
i-*tej po południu odbędzie się zebranie Z  jedno* 
czenia Zawodowego na sali Domu Abstynen* 
tów przy ulicy Szerokiej (Breitgasse) 83.

O liczny udział, szczególnie członków  „Schi* 
chau“ prosi ^ Zarząd.

w Sopocie: Posiedzenie filji Z jednoczenia Zaw. 
Polskiego odbędzie się w piątek, dnia 9 m aja bi. 
wieczorem o godz. 7=mej w hotelu „W iktorji“ 
przy ulicy Szkolnej.

w Ram biechow ie: Zebranie Tow. Ludowego od* 
będzie się w niedzielę, 11 b. m. o godz. 4*tej 
po pot. w lokalu p. Krauzego. Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej“
Jana Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor od*
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku,

•



„Towarzystwo Polak“ s Gdańsku. i p*rtier i postukuje s !ę od 1-go 
li:-ca rb. do wielkiego domu a

P R O Q R A 1

centralnę ©grzewalnin Zgłoszenia 
do Redakcji Gazety Gdańskiej 
pod nr 51 i

oliclłDflill-toIetiiej nczBicy i
Ranne do bufetu
¡soszakuję od Zgłoś*.
pod r.r. do E tsp ed y cji 
Gasety Cfdaiski*.j._________

4.
5 .
6 .

7.

i s t n i e n i a  T o w a r z y s t w a
urządza««]

w niedzielę, dnia 18-go maja 1919 r
© godzinie 5 »t«j po południe

w Ujeżdżalni (Sporiłtalle) przy Alejach.
. K oncert.

P ro log  — w yp ow ie  p. J . C zyżew ska.
. a) Masurek (Ls M enetrier) — Op. l t  nr. 2. H. W ieniaw skiego, 

b) Mazurek (O beitas) — Op. 18. er . 1. H. W ieniaw akieg«. 
e) Neotnrno - -  Op. 9, ar. 2. Pr. C bepia - Sarate.
(skrzyp«* Tadeusz Tylaw ski — fertep ian  panna E. K). 
P rtom ow a przew odnieząeej „ ło w . P o lek “.
„W isła  m ej» “ —  śp iew  eg ó la y .
P riedsbaw ieuio  am atorskie.

S E a a r p a e e y  G ó r a l ©
D ram at w  trsech aktach Józefa  K orzen iew sk iej» .

„Ma W aw el“ —  śp iew  ogó ln y .

Poszukuję
od zaraa lut* peźnlej m niej­
sze pomieszkanie,

I  p e k ^ j
i  k u n h n i ©

Zgłesz. pod nr 828 do Efesp. 
Gazsty Gdańskiej.

Poszukuję

d s ie w c z ę
do B letn iego dzieeka na po­
południu.

A. Bstlewska
WRZESZCZ 

Główna u lica  7.

2 Gzoladmfeów

CEKY M 1KJ8C: M iejsee reserwawane* 5,10 mk., mi&jse# p ierw sze  
4,0* m k., m iejsee drogie 3,10 nak., 3oóe B (po prawej i  lew ej 
stronie) 3,80 mk., m iejsee trzecie i loża 9 , D, i  E  2,S0 m k , ehe- 
rek 1,00 mk.

k r a w i e c k i c h
pracujących i dautskienbra- 
n a poszukuję ed naraz
J & n  S ie a o ł ik e N tr s f c i

MISTRZ KRAWIECKI
Starogard (Pr Ssargard Wstr.) 
»1, Pry4*r>kłWfcka nr h'2.

BILETÓW  nabyć m ość a od poniedziałku, 12-go hm, w  E kspedycji 
»Gazety Gdańskiej“ Grobla Przedm iejska 49

Otwarci© kasy  o gadzinie 4 tej. — Pr caąlek p u n k tu a ln e  o godzinie
5 tej po południu.

BANK DYS KONTOWY i  j a j «

D la  odsprzedających . 
Celem uprzątnięeia za- 

: pasu p o leca li po korzy­
stnych cenach, tak «Sług* 
jak zapas starczy ea. 100t‘ 
par m ęskich i kopiecyeh
pantofli drewnianych 

z dobrego drzewa, ¡prawdzi­
wą skórą,

w ielkości 28 +  90 cna., pa­
ra po 3,75 usk.

J. P. Magiiiiis,
(właściciel Józef Magnus) 
Wejherowo, — Neustadt Wpr.

K u p u j ą

TOWARZYSTWO AKCYJNE
GDAŃSK—BYDGOSZCZ

za każdą przyjębną ceną 
S .H ow alsfca  Breitgass 30.

Wjtenst tlntrt

p«dwyis»a. k ap ita ł swój ©

2000 000 marek
p® 18 na, o«nt. poleca

Paweł Kawroeti
(Stulam W ostpr.).

3 m ilion y .
Akcje będą wydawane p® 110 */„ agio za ży je  się  w  w y-

sohości 5 */„ n a  stem pel ak cyjn y , dalsze zaś 5 % w p ły n ą  eto fn s iln -  
sw# rezerw ow ego, pozostają w ięc w łasn ością  ak ejonarjaszy .

Aż do zarejestrow ania  sądow ego odnośnej u ch w ały , w p ła ty  
będą oprocentow yw ane w  w ysok ości dyw id en d y  ostatn ich  la t  to  je st
P« « • /.-  ¥ , , _

Z głoszen ia  i  w p ła ty  przyjm ują  od zaraz prócz Ba. SIKU e ljf-
skentawegs

Bank Brzeski & Załuski Tcw. w  PazmazsZta
Bank H^ndlewy w Poznauia.

Adres D iskonte - Sank A. 6 . Broaaberg.

Sam odzielny

urzędnik
iotreebny od 1 g« lipea  lub 

wezesniej Ssetogólowo ofer- 
. ,  odpisy  «w isfiectw  n a le­

ży nades ae de

Majstoiśs! Frsssiszksws
p. F iatów  Wet;..; r.

W a ż n e  i na  e z a » i « .
Zabezpieczenia od nzkedześ aielesffytla i as życie z powodu

rozruch®wtr yskowych, strajków, napadów w cesu grabieży i t.d.
P II E M

za 10,000 mk. zabezp. na życie 10,08 i»k.
za 10,006 »¡k. zabezp. inwalidztwa 18. 0 mk.
za 10,609 ask. dziennych kos,?t. kurssji 5,0© rak. 

Zabezp. na wyższą sumę dozwolone. ObjaśiienUral służy 
Jen. Agt „Iduna“ suWyrektor B. Siuda. Gdańsk, heismarkt 7 1.

■

Paweł Kołodzinski
w Gdańsk« przy Kleinegasse 10

Ksr żcik Wsllgass©

szanow nym  K odakom  poleca sw ą

e s t y l a c j ę
X wyszynkiem i restauracją.

Nauczycieika
która nkońeayła konserwa  
terjwKS m uzyczne w Lipsku, 
udziela

lakejl es fartaplidie.
B liższe szczegóły u 

Czyżewskiego
A nkersehm iedegasse 6.

Pesadzkl parkistswe
przekłada, reperuj«, prze u» 
si, czyści i w oskuje

K t a i a s  
Hirschga**© 19

ŁlTŚffllCSy
strzelec

potrzebny zaraz
Mtjetisśó Friasiszkewa

p F iatów  W estpr.
Urżędnik posackuje od 

araz
m @ S j | 9 « r a « è | 0

p o k o ju .
Egłosz..uprasza się  do. _cks- 

p id y eji ..gazety Gdańskiej* 
o d nr. 524.

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Ppsyjmoijemy ©secasądttośd i udaieiasny po* 
żyeaek. Regulujem y hipoteki. O tw ieram y 
raehuiiM  biessąse i uskuleczrnismy w ypłaty  
zam iejscowe. Pośredniczym y w  zakupnie 
i sp rm daży  papierów  w artościow ych (farsd« 
bryiów ). in łu ru jem y  weksle i czeki, Za* 
m iem asiy kupony i pieniądze zagramezne.

Adn: Bank K aszubski E. G . w . u. H , K eustad t W pr,
Telefos 229. — paeztewe kosto czekowe w 6<? ar. 44®2.

Senn*wn«j P«bli«*n*ś*i p ilecam  m śj

warsztat krawiecki,
W jk*nyw am  ©legnaeki« garderoby

m ę s k i ©  i  d a m s k i ©
Sporządzam, prasują i  stare ubrania przewnaeam.

B r o n i s ł a w  W y  s a s k i
an d«r S»hn«id#»ühle 1 a I I  piątr»

AÜERIK/IM - Klub
: Sseisiśsk » S r z e ź a s .

S tary  gośćm i«# aaktaduwy wejście z «gradu, 
Przyt*d*lo® i dłbrodziejim interoiującym s ę pawyż- 

s* y *  klHbóm st^newią a*sze wyborne lokale kluba jak i pię­
kny egiód i potwórz# tsnysowe (Temisceurfe dziennie przy­
jemną wspólaą zabawę.

To w. zw slsonikow  Ameryka®.
S i r a a S p  s a k r e ta jr z ._________ ___

R e s t a u r a c j a
Brenisława Kufeickisgo

w O liśskK , Am hraMSOMii®® Was son* 5
w której odbywa si©

eodziennie koncert
w iana być punktem  zbernym  w szystkieh  Rodaków  
m iasta Odaóska i  okolicy. D atego każdy, chcący  
się  a ieeo  zabawić, n ieeb sj sp ieszy tausdotąd, bo 

lokale ładu« a usłu ga  skora i rzetelna.

g Sw#éj de  i w e p !t Jedyni polski skład te in
I

w  K a r t u z s e f r .
Szanow nej P u b liezasśc i K artuz i  ©koimy,

donoszę uprzejmie, **• założyłem  przy ulicy  Js- 
zi«rnej 12 (Seestrasse) skład truicnieii^a dobry­
m i i  pięknym i ozdobam i w»dług życzenia. Pro­
sząc o łaskaw e poparcie mego przedsiębiorstw a  
kreślę z głębokim  szacunkiem

J .  F  © r  m  © i B sa,
MISTRZ STOLARSKI.

K a r t u z y ,  Pr. Zach,

, ¡iptft&i-seuwi© ,'Srö*9«ä̂ f ©Mta* ©0*080*0 # M » » i *

B m k  L u d ó w y
i

w&pażmtzH też  piim iądu«  ua I  k+atotei po 
S*ft i pra*<9ZB«j« bakowe płacą*  

p  © d  S u g
Zarazem proehaw

na mm edaawiaé wtksle.
Gteââny blarew* od jedsinjf ®—I ,  

lis. Prob. Sadowe^. I. WaHeraad. L Reiner.

A. Waszewski
f i d a ń s k ,  ulioa św. Ducha 22 III p. 
Poleeam  się cl© wykonywania ełeganekiej

m ę s k l # |  B s e ś a r ę .  

P r z ó r a S i i a e i i
^  także praynieśions materjaiy

LEŚNIK * STRZELEC! 
żonaty, la t 27, wysoki 1,72 centym etry, zdrów, sil­
ny  (dw oje dzieci) m ogący się odwołać na dobre 
rekom endacje, poszukuje

1» o « a tS y
od zaraz lub później. Łask. zgłoszenia do Bksp. 
,,Gaz. G dańskiej“ pod nr. 529.

m mmmm
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Spolia Ziemska w TisfioSI
E  €î. m. b ’H, Tncbei 

peŚ9*0dni®zy W zakupnie i sprzedarzy 
gospodarstw większych i mniejszych, zaj­
muje się podziałem ? Ma­
jątków pod bardzo «Sajgs^isyiaf w afH R  
SiS'.liÉ i finausuje hipoteki.

Prosimy tlą do aas zgłaszać w razi® 
‘jprzederzY, kupna lńb parcelacji.

Z  A R Z A f t .
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